
NR. 489. ROK XIX.
Ceny Prenumeraty.

We Lwowie: ocznL 30  K-, p4L 
rocr.d« 15 K» kwarnuw JJSO IC* 
miesięcznie 2 .50  K, a  codiłennc 
Jwuwob.e odmscjide <£a doiu. 
..opłaca się bdeelęcznW 6 0  foderay.
Z przesyłką pocztową: L.iesię- 
rinie 3 K 35 hrL, kwartalnie 10 K, 
p6l —xnie 2 0  -L, "ocznie 4 0  rC 
Za granicę: wy.ylka pod opaską 
kwartalnie 2 0  IC, rocznie 8 0  IC 
Zmiana adresn pocztowego 5 0  fc' j  
Ceny oddzielnycŁ numerów:
Wyd. porrnn* 6  a . X prze- lO  k .
W/d, popotnd, (? h. łjrżk *  10 k.

Lwów, so b o ia  (18) 31 października 1914. WYDANIE PORANNE.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O głoszen ia  ta  1 wierse drobnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  LsU 
w ni meize eobetnim 3 0  halerzy,1 
N ad esłan e  za wiersz drobntm pis­
mem lub jego miejsce 8 0  ha!„ 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekro log ia  u  wiers. petit. CO b- 
Z aw iadom ien ia  o  Ślubach, za­
ręczynach f t p .  "O 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal- 
Drobbe o g ło szen ia  za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h najmniej 5 wierszy (K. 2.50), 
Aflrss R?i3kn.ft AfmMstrccfl 1 Drfe l:  
Lwów, ni. Z im orow icza 11-15. 
B&łDSltóff Mfcbsjź sil iwfks slj
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C e  i a  n u m e r k i  3  k o p .  — h a l .
z  przesyłką pocztową 3 kop, - =  10 hal,

Ostatnie wlaścf % nifcrn^ « ujemychE

Turecka dywersja.
P ra c a  dyplomacji niemieckiej, która od samegu 

,początku w ojny pchała Turcję do konfliktu z którem- 
Aolwiek z m ocarstw  tró.inorozumienia, w ydala  rezul- 
j:at: Turcja rozpoczęła bez dalszych formalności bom­
bardow an ie  rosyjskich miast na wybrzeżach morza 
ICzarnego. Ulegając naciskowi Berlina Turcja puści- 
Jła się poprostu na awanturę, która według wszelkie- 
igo prawdopodobieństwa skończy się utratą Oarda- 
•neli i ostateczna, likwidacją tureckiego stanu posiada­
n ia  na kontynencie Europy.

Widzieliśmy, ze przyjaźń Niemiec i Austro-Wę- 
j.rier nie uchroniła przed niedawnym czasem Turcji 
f ili od s t ra ty  Trypolisu, ani od sroższej jeszcze klę­
ski na samym półwyspie bałkańskim, w  obu tycli 
wojnach zawiodły również nadzieje na nomoc Ma­
hometan indyjskich i egipskich, jest też więcej niż 
r.rawdopodoone, że Turcja i w  obecnej imprezie pozo­
stanie na ,w ym  terenie w o jny  .pozostawiona w ła­
snym siłom. Jakie sa te siły i jaKi ich stosunek do 
sił przeciwnika?

O siłach lądowych nie podobna mówić. Ture­
ckie e ta ty  wojskowe są tak powikłane i niepewne, 
iż nie można naw et w przybliżeniu określić liczebno­
ści arrnii, jaką państwo otomańskic może w ystaw ić ,  
z drugie) s trony nie wiemy, rzecz prosta, jakie siły 
Rosja pozostawiła do odparcia ewentualnego napa­
du Turcji, której zachowanie od samego poizą tku  
wojny było wahające się, a od czasu afery z „Goe- 
'benem“ i ,Breslau“ wprost podejrzane. V. każdym 
razie trzeba podnieść, że na ladzie Turcja graniczy 
z Rosją jedynie na pasie na południc od Kaukazu, 
ba rdzo  jak wiadomo, z natury nieprzystępnego, a 
'więc dającego się obronić stosunkowo małemi siła­
mi przeciwko potężnej armji. Dowód tego najlepszy 
daje nam dziś Serbja, a raczej łjej>górzysty teren.

Operacje na innych, przyjaźniejszych terenach 
i loziiwe by łyby  dla Turcji dopiero po zniszczeniu ro­
syjskiej floty czarnomorskiej, przedtem bowiem nie­
podobna m arzyć o wysadzeniu znaczniejszego od- 
: gjału wojsk, a cóż dopiero armji. Stosunek zas-s ił  
jorskich nie przemawia wcale na korzyść Turcji, 

.j inbardzicj, żc flota turecka w osiatniej wojnie bał­
kańskiej, z wyjątkiem jednego krążownika „Hanii- 
kie" dowiodła, że jest do niczego, me śimała bow iem 
stawić czoła drobnej flocie greckiej i spędziła całą 
'wojnę pod osłoną baterii nadbrzeżnych i min w  Dai ■ 
danelacli Trudno więc dzis. po 2 latach, oczekiwai- 
od mej wydatniejszej akcji czynnej. Dwa statki nie- 
jnieckie to trochę za mało do d/yw tema. floty buha- 
i rskitn duchem.

MKr1 I r '  ’ Bez decydującego zaś
akcesu na morzu, jak wspomnieliśmy, .u rc ja  nie

nawet zacząć poważnej akcji przeciw Ros.ii.
Nazwaliśmy'' krok Turcji awanturniczym, jednak 

g.  'cnie dlatego, żc nawet w razie nadzwyczajnego 
. odzenia Turcja mc jest ws-tanie zagrozić żadne- 

. :i z życiowych centrów Rosji, mc może więc w  
rdnym razie odegrać poważniejszej roli w obecnej 

hojnie, a sprow adza na siebie oprócz Rosji zemstę 
Anglji i Francji, których eskadry, jak niedawno czy- 
■uliśmy, krążą u wejścia do cieśnin a  k u  wie, czy 
'teraz nie oombardnią już w ybrzeży  Azn Mniejszej.

DWA PAROW CE ZATOPIONE.
Kiercz. 16/39 (P. A. T.! W pobliżu nUarni mor­

skiej takiłskiej parowiec pSsszt rski Ru.ssKiego Tow a­
rzy s tw a  .,Ja ł tą '1, płynący z  Kaukazu du Kierczy. na­
trafił ii a nieprzyjacielską mme, założoną przez „Goe- 
ben“. Po lulku godzina.h pa rrw iec  poszedł na dno 
Pasażerów  i załogę ocalono. Posłany na pomoc 
„Jałcie" parowiec „Kazbek" natrafił na dwie miny 
i szybko zatonął. Zginęło troci ę ludzi.

BOMBARDOWANIE TEODOZJI.
Symferopol, 17/30 (P. A. T.) Po  otrzymaniu te­

legramu o bombardowaniu Teodozji gubernator udał 
się tam. Z  Teodozji wielu mieszkańców z dziećmi 
wyjechało do sąsiedniego miasfa i do Starego Kry­
mu, gdzie gubernator zarządził rozmieszczenie przy­
byłych i zaopątrzenie ich w  żywność. Gubernator 
obejrzał urządzone gmachy dwu cerkwi, warsztatów-- 
kolejow^ych i fabryki Stamboli. W  mieście po oGejściu 
od brzegów  tureckiego krążownika nastał zupełny 
spokój. Usposobienie ludności sP*.«V>nctP'

Paryż , 16'29 (P. A. T.) Urzędownie k o m u n * : 
Wczoraj doznaliśmy powodzenia na kilku punktach 
frontu bojowego, zwłaszcza w okręgu Ypres. Na po­
łudnie od Arras nic nie zaszło. Ha froncie Nietipon- 
Di.umidc, między rz. Aisne i Argonami, opanowali 
śmy pewną ilość nieprzyjacielskich transzei, p rzy­
czepa ani jeden z ataków nieprzyjaciela nic miał po­
wodzenia. W  lesic Apremont 'posunęliśmy się na­
przód.

P aryż .  17 30 (P. A, T.) Urzędowuic komunikuj^: 
W edług ostatnich doniesień na teatrze  wojny nic 
większego nie zaszło.

Hlemey JJizujecJa,
Sztokholm. 16/29 (P. A. T.) Znakomity chcmiK 

Ostwald, profesor uniwersytetu lipskiego, kótry  był 
niedawno w Sztokholmie jako delegat nowego stowa­
rzyszenia propagandy niemieckiej ro d  nazwą „Kul- 
iurbund", w rozmowie z dziennikarzem otwarcie o- 
świadczył, że tajemnym celem jego misji w Szwecii 
było propagowanie między Szwedami idei utw'orzc- 
nia po skończonej wmjnie pewnego rodzaju unii 
państw' bałtyckich, w któręi Szwecja zajęłaby stano­
wisko analogiczne do stanowiska Prus  w' cesarstwie 
niemieckiem.

Gazeta „Dagensnickcter" protestuje gorąco 
przeciwko iuei, -wyrażonej przez Ostw-alda. . .Przy­
jaźń prof. Ostwalda — powiada ten dziennik — jest 
dla nas bardzo zaszczytna, ale jego poglądy na o b e ­
cną wojnę mc znajdą nigdy wśród  nas zwrolenniKów. 
Co się tyczy roli, którą proponuje nam do odegrania 
w obecnym k rw aw vm  dramacie, nie możemy o niej 
naw et myśler. Nasz Dom królewski bynajmniej nie 
pragnie dla siebie tronu finlandzkiego, na którego o- 
siągnięcie wskazuje nam delegat niemiecki. W szyst­
kim przytem wiadomo, że i F inlandczycy nie żywią 
żadnego pragnienia stać się podległymi berłu szw e­
dzkiemu. Z daleko -większym zainteresowaniem u- 

Tdyszelibyśmy z ust pana Ostwalda wr jakiej postaci 
„KuHurbund" w'yobraza sobie przebudowy Europy 
-wschodniej, przynajmniej plany swoje co do Slązka,’ 
Alzacji i Belgji. P. Ostwald nie powinien się dziwić, 
ze pretensje memicckic do p raw a  przykraw a jaa  ma­
py świata według sw-ego upodobania, spotykają sie 
ze stanow-czym oporem ze s trony tych, którym podo­
bne plany z .grażają".

W o jn a  s e rb s k a .
Fiałosrród. 16 29 tP. A, T.) Po  północy nieprzy­

jaciel próbował przejść rzekę pod Bnłogrodern, je­
dnakże zręczny ogień artylerii serbskiej poczynił 
wielkie s( aty  nieprzyjacielow i, k;óry spiesznie co­
fnął się. Jednocześnie pod Obrenowiczeni odbyw a­
ła się walka artyleryjska. Artylcrja serbska wkró.ee 
zmusiła artylerję Jiieiirzyjacielską do milczenia. <Au- 
s lry jacy także i tutaj ponieśli znaczne straty.

i iło'R3 japnńshcs-niamiecHa.
Tokio. 16 29 !P. A T.) Oczekują nitaj, zc Japo­

nia wnet prześle żądania poddania twierdzy Cindft.o 
i rozbrojenia w  Honolulu krążowmika „Geier", k tó ry ' 
z rozmysłu pr/.eci iga naprawę celem odciągnięcia 
części fioty japońskiej.

Czifu 17/30 (P. A. T.) W  3 fortach. Cindao zde­
montowano działa. Zt względów strąg.-znę-ęli i ipcń- 
czycy cofnęli się z  Sui.ango. C u d ao  miejscami w pło­
mieniach; mieszkańcy sclnomii się w fortyfikacjach.

Wlacfómośd -telegraficzną.
m ESIEr IE GF.NF-RAL-GUBERNATORSTWA 

KIJOWSKIE GO.
P\t frogród 16/29 (P. A. T.) Reskrypt najwyż­

szy, w j d a n -  na imię. byłego generał-gubenraTorstwm 
kijowskiego, podolskiego i -wołyńskiego, członka Ra­
dy pam.twm. senatora, ger-w ia-ad ju tam a, gcnera.hr. 
jsz .iy  Trepi -a:

„Teodorze Teodorowiezu! W  r. 1865 świętej pa­
mięci d.-.iad mój w trokcc, Swojej o s tarożytny kraj 
nusk i  pulmlmow-o-zachcdni uznał za dobre suvorzj-ć 
w celu ujednostajnienia zarządu gubernii kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej osobne general-gnbernator 
sti.ro. Od tego czasu bezustanne troski obdarzonyeii 
zginaniem Cesarskiem głównych naczelników tego 
kr. ju kresowiego przyczyniły się do trw-aiego zbliże­
nia kraiu z rdzennymi miojsco .vościami cesarstw a 
tak. iż obecnie zadania, które byiy poas taw ą organi­
zowania oyTonego zarządu gubernji połud.-zachodn. 
mu la liważaą za wykommc. W skutek tego 50 
ub. W Tześnia rozkazałem znieść pomieniorc geJteral- 
guljernator.'-. -vo i. w yrażając  należne uznanie P ań ­
skiej gorli” ej w ciągu lat sześciu działalności w  za­
rządzie południowo-zachodniego kraju, d l i  zaznacze­
nia Swojej nipelnej łaskawości, w-yrażam Panu za 
poniesione owocne trudy  szczerą wdzięczność.

Pozost.-ję dla Pana  niezmiennie życzliwym.
Na dryginalt  w łasną ręką Jego Cesarskiej Mo­

ści napisano: „i wdzięcznym — Mikołaj".
Carskie Sioło 15 października 1914.

Piotrop-ród 16/29 (P. A. T.). Ogłoszono Ukaz 
Najwyższy o miaiiow-aniu członka Radj- państw a

/
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gcn.-adj. Trepow a pomocnikiem zwierzchniego na­
czelnika wydziaiu sanitarno-ewakuacyjnego.

SPRAWY SZKOLNE. — PO M O C  DLA DZIECI 
W OJSKOW YCH.

Piotrogród. 16 '29 (P. A. T.) W  wykonaniu Naj­
wyższego rozkazu co ao aalszego prowadzenia nauki 
■rozpoczętej' wuśród dzieci osób, powołanych do woj­
ska, minister ośw iaty uznał za łaściw e przedsię­
wziąć na czas wojny następujące środtri: Uwalniać 
od czesnego studentów uniwersytetów oprócz w ar­
szawskiego, instytutu Lazareyva, instytutów w e te ry ­
naryjnych, uczących się w seminariach nauczyciel­
skich i w w yższych szkoiach począrkowych; zwierz- 
chnościom uniwersytetu warszawskiego, liceum De- 
rnidowa, liceum Cesarzewicza Mikołaja, instytutu 
^wschodniego, instytutu pedagogicznego im. Szetapu- 
tina, zei.sKicgo instytutu medycznego, gimnazjów’ m ę­
skich i 'cńskich , progirmiazjóyv i szkół realnych, •— 
saproponować w strzym yw anie  się od uwalniania li­
czących się zakładów' nankowrych ostatniej kategorii 
z powodu nieopiacania czesnego.

W  Pałacu Znnowym pod osobistem przewodni­
ctwem Najjaśniejszej Pani Aleksandry T e o d o ró w  ny 
odbyło się zw'yczajne posiedzenie Naczelnej Rady w 
•Sprłwie opieki nad rodzinami powołanych na wojnę 
ią także rodzin zabitych i rannych. Na posiedzeniu 
byli obecni wiceprzewodniczące Rady W. Księżna 

.Liźnięta Teodorów na i W. Księżna Olga Mikołajó- 
wna.

O GWAŁTY NA BUKOWINIE, 
i Bukareszt 16/29 (P. A. T.). Dzienniki stanowczo 
protestują przeciwko zaprzeczeniom misji austro-wę- 
gierskici w spraw .c gwałtów, dokonanych przez woj­
sko austro-węgicrskic na Bukowinie. Oświadczają o- 
;ne, że ogłoszą zeznania, stwierdzone dokumentami, 
Iświadków naocznych, ^biegów, którzy przybyli do 
D ukaresztn  i potwierdzających fakty dokonanych o- 
krucieństw. Dzienniki nazywają zaprzeczenie misji 

(kłamstwem.

NA MORZU.
Londyn 16/29 (P. A. i . )  Do Lloyda donoszą, żc 

'statek niemiecki „Carl", dążący' z Peru z ładunkiem 
iguano, został schw ytany  i p rzyprow adzony do fa l-  
■mouth przez wojenny statek angielski.

Aleksandria. 16 29 (P. A. T.) W ładze angielskie 
a resz tow ały  31 niemieckich i austryjackich okrętów 
handlowych; załogi ich w  liczbie 40U m arynarzy  i 90 
Kapitanów i poruczników’ wysłano do Malty.

Kopenhaga. 16 29 (P. A. T.) W edług wiadomo- 
iści, otrzymanych przez „FrankL Ztg.“ z Rzymu, sta­
tki francusko-angielskie przyaresz tow ałv  statek w ło­
ski, należący do sycylijsko-amcrykańskiego T ow a­
rzy s tw a  żeglugi, z ładunkiem miedzi i przyprow adzi­
ły  go do Gibraltaru.

" v ' V
ZIEMIA NIEMIECKA W ROSJI. r r 5

Pe tersburg  16/29 (P. A. T.). Rada ministrów u- 
chwaliła oddać ponow nie pod obrady  konferencji pro­
jekt, dotyczący  ograniczenia własności ziemskiej 
Niemców' V  cesarstwie.

BOJKOT NIEMCÓW W E FRANCJI.
Bcrdeaux 15/2S (P. A. T ) Gazeta .,l:rance“ radzi 

rządowi opublikować dane, któremi już rozporządza i
które można jeszcze zebrać żeby dokładnie sWier-
'dzić, jakie stanowisko zajęły Niemcy na francuskim 
rynku efektów W szczególności, jaka ilość niemie­
ckich papierów' w a rt ościowych w  portfelach banków 
,i \v rekach p ryw atnych  jest na rachunku Niemiec. 
W edług zdania gazety  społcczcnstw '0  i koła banko­
wy powinny znać rozmiary rzeczywistego udziału 
Niemiec w  ekonoinicznem życiu republiki, żeby na 
podstaw ie tych danych można było przedsięwziąć 
Konieczne Kroki.

AGITACJA NIEMIECKA W  AMERYCE.
Londyn. 16/29 (P. A. T.) Wobec tego. ze 1 owa- 

•zystwo niemieckiego biura prasowego w Now'ym 
Jorku, które miato na celu w y w o łać  w Ameryce wro- 
<;i nastrój przeciw Anglikom, doznało porażki, Niem­
cy zaczynają napadać na Rosję, rozdając bezpłatnie 
redakcjom gazet nowojorskich komunikaty, kores­
pondencje i artykuły, w  których starają się źle usno- 
'.obić społeczeństw o przeciw' Rosji.

BUŁGARSKA MOWA TRONOWA.
Sofia 15/28 (P. A. T.) P rezydent Rady ministrów 

ctworzvi sesję „sobranja" i odczyta) w  imieniu krpla 
mowę tronową. W  m ewie powiedziano między inne- 
rni że po roku wyczerpującej walki, znoszonej z po- 
święccnicm naród bułgarski i rząd mój dołożyli 
wszystkich starań, a b y : zabliźnić rany niedawnej 
przeszłości, odnowić sity narodowe i s tw orzyć nowe 
.■'rodła rozwoju kraju. Jednakże nasza wospólna poko­
jowa działalność przerw ana  została przez wybuch 
największej i najstraszniejszej w o jny ,• inką zna histo­
ria.

Wobec walki Wielkich narodów europejskich, 
rząd mój zadecydował, żc jego obowiązek wobec n a ­
rodu bułgarskiego i jego przyszłych losów nakład i 
nań zobowiązanie ogłoszenia neutralności Bulgarji i za 
chow ania tej neutralności w  dokładnej zgodzw z w y ­
maganiami ustaw międzynarodowych i interesami na­
szego kraju. Dzięki takiemu stanowisku rządowi uda­
ło się zachować przyjazne stosunki ze W'szystkiemi 
wielkiemi mocarstwam i i nadać naszym  stosunkom 
do prawic wszystkich sąsiadujących z Bułgarią 
państw, odcień ^wielkiego wzajemnego zaufania, tak

koniecznego po zeszłorocznym kryzysie  w chwili w y ­
padków, które spadły na całą Europę.

W JAPONJI. ’ " ; " r :
Pekin 16/29 (P A. T.). Z powodu budowania 

przez Japończyków lekkich kolei żelaznych z Lin- 
koii do Kintou rząd chiński założył ponownie pro­
test. - -

Tokio 16/29 (P A. T.). W obec decyzji . ,.ądu co 
do wniesienia do budżetu na rok 1915 wydatku na 
powiększenie floty, premjer ministrów' oświadczył de­
putatom, że aczkolwiek przyjaźń Japonji z Rosją jest 
zapewniona, to  jednak dla podtrzymania całości Chin 
i przymierza z Anglją — Japonia musi mieć silną ar- 
mję i flotę.

Z inicjatywy Hono członkowie związku iapoń- 
sko-rosyjskiego zebrali na rzecz rosyjskiego C zerw o­
nego Krzyża 16 tys. jen.

Paryż . 16/29 (P. A. T.) „Temps11 donosi, że 
Poincare i Ribot brali udział w  posiedzeniu Akadcmji 
francuskiej. Obecni ze czcią powitali prezydenta.

Londyn. 16/29 (P. A. T.) Książe Ludwik Batten- 
berg usunął się zc stanowiska pierwszego lorda ad­
miralicji. * * .

Maku 17/30 (P. A. T.) W szyscy  rokyjscy człon­
kowie komisji granicznej turecko-perskiej po ukoń­
czeniu prac, szczęśliwie przyb jl i  do Maku.

if trae l 16 ' i i  tP. A. T.) Przeszedł tędy cały po­
ciąg z nicmicckicmi działami, zahranemi pod W a r ­
szawą.

Piotrogród 16/29 )P. A. T.). Rada ministrów u- 
chwaliła udzielić pożyczki W arszawskiem u T o w a­
rzystw u Opieki nad dziećmi w wysokości 15 tys. ru­
bli wskutek wielkiego napływu dzieci, potrzebrią- 
cycb opieki w czasie wojny.

Pr/edpłaH przyjmulo. tyika Admini­
stracja: Lwów, Ziznorowteza 15*.

ftozncsieiela dostarczą^ pismo do 
m i e s z k a l i  r e g u l a r n i e  d w a  r d z y  d z i e n n e ,  
rano i popołudniu. Gdfeiarać iakże mofcna 
sar.iefou w iu& w kanto­
rze w pasażu MikuScscha, (od u!. Koper­
nika).

F^je-iy raczę numery so także do na­
bycia w biuracn dzłeniwków « tfawnycii 
trafikach.

wsiisma.
DLACZEGO W OJNA POSUW A SIE PO W O L I?

Jeden z wyższych oficerów armji angielskiej 
zamieszcza w  dziennikach paryskich i londyńskich 
list o tw arty , którego ustęp znamienny brzmi jak na­
stępuje: •

Dlaczego posuwamy się tak powoli? Dlatego, 
że prowadzimy v ojnę jak narody wysokiej kultury. 
Święty jest dla nas cel w ypraw , cenna nadzieja zdo­
byczy, ale droższe ponad wszystko jest życie ludz­
kie. Nic ryzykujemy go bezcelowo, nie rzucamy się 
na ośicp z braw urą  rozpaczy lub psychozy, lecz od­
pieramy ataki i V  orcnzywic atakujemy pozycje, Któ­
re celowo wskazuje plan rozważnie pomyślany. Z te­
go powodu liczba stra t  żołnierzy armii koalicyjnej 
musi być zawsze mniejsza od ofiar niemieckich. Idzie­
my wolno, bardzo naw et wolno, jak na pewnych fra­
gmentach głównej hnji frontu, ale przez minimum o- 
fiar zyskujemy maxinu;in zdobyczy.

Ten cywilizacyjny pierwiastek w szanowaniu 
siły ludzkiej, kieruje naszym pochodem na wschód i 
gdy nadejdzie chwila, iż te wschodnie zdobycze się­
gać będą w  głąb wrogich dzierżaw, nie dopuścimy 
się ani jednego gwałtu i ani jednego bezcelowego ni­
szczenia. V  ojna jest woiną i krwią wojaków okupują 
się zwycięstwa, ale 'do zwycięstw  łych nie potrzeba 
ani kropli krwi cywilnych mieszkańców ńa  zajętych 
ziemiach, ani jeduege przedmiotu ich dobytku, ani 
jednei łzy Kobiet i dzieci.

W ojna XX w ieku musi się różnić od wojen Tu- 
m erh n a  i Atylik S ławę Hunnćw pozostawiamy r.a- 
szyin wrogom.

KAPITAt Y W STATKACH.
Okręty' wojenNb przeznaczone do t. zw. .pły­

nięcia dalekiego", oprócz odpowiednich na dłuższy 
o l r c s  czasu zapasów: węgla, smarów i żywności, po­
siadają i znaczne kapitały w zlocie, mające stanowić 
gwarancję i dla załogi i dla państw, których wmdy 
przepływają żc byt ekspedycji jest zapewniony.

Statki, wpływające na Ocean Spokojny', m iew a­
ją w gotowiżnie do 2 miljonów' franków monety zło­
tej.

Otóż statki niemieckie, które o p h w a ły  południo­
wą Amerykę zostały, jak wiadomo, zniewolone przez 
krążowniki angielskie do szukania przytułku w ob­
cych portach ihigo poza czas określony Z tego po­
wodu, po wyczerpaniu zapasów węgli i smarów, za­
łoga zmuszona była  nabyw ać  te przedmioty za go­

towiznę, oczywiście, po cenach bajecznych, a nadto; 
po ukończeniu terminu opłaty żołdu załodze, -wypłacić; 
go w terminie służboyvym. Kapitały te wyczerpały! 
kasy  okrętowe do tego stopnia, że dłuższy pobyt ich! 
w portach s taw ał się niemożliwy. Wypłynięciu ich! 
na pełne morze przeszkadzały' czatujące krążowniki: 
japońskie 1 angielskie. W y tw o rzy ła  się w.ęc oryginał-] 
na sytuacja, doprowadzić mogąca do poddania się! 
s ta tków  wojennych — z głodu. -■ '  ,

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz  80 hal., w  soboty 1 niedziele K I.2GJ 

najmniej 4 wiersze.

Tu K  P O D L B W S K I ,
S^^:j‘a lis t„  chorób  sk ó rn y ch  i w enerycznycn  
ordynuje dla kob ie t 1 mężczyzn c a  11— 12, 3—5 3<

ulico Zirnorowicza I. 5 (naprzeciw Sokoła).

A rchitekt-budow niczy .

Dypl. inż. R om an Feliński
przyjm uje w szelkie prace w zak res  budow nictw a i inżyn ierj: 

w chodzące t i l .  B v r e i u i c l r ! e g o  11. 12442

C Z A S U  W O J N Y .
BOMBA W  REDAKCJI. mT

JiMna z bomb, rzuconych na P a ry ż  z niemiec­
kiego aeroplanu, w padła do lokalu paryski® filii re ­
dakcji włoskiego dziennika „Giornalc d Italia . Oto 
co o tc n pisze korespondent włoskiej gazety':

— Byio to koło godziny p:e rv sz e j  popołudniu. 
Wskucek bólu gardła musiałem leżeć 'w' łóżku. Znaj­
dowałem się w  jednym pokoju mieszkania, którego 
część zajmują biura redakcji.

Zaledwie z a czą łem  p rzeg lą d a ć  p o cz tę , g d y  na­
raz Gal się s ły s z e ć  huk i c a ły  aom  za trzą sł się tak  sil-’ 
nie. że ja wypadłem z łe /ka i zn a laz łem  s ię  n araz ntf 
podiodzc w drugim pokoju.

Szyby wyleciały ze wszystkich okien, ciężkie 
sprzęty  połamały się.

Kiedy pierwszy strach minął, domyśliłem stęi 
iż do naszego lokalu rzucono bomoę.

Moje przypuszczenie sprawdziło się. Cudowna 
terasa, na którą Wychodziły wszystkie pukoje, zaaijiej 
nila się w  ogromną jamę, z której buchał dym 1 tuma. 
ny  pyłu. W yszedłem do gabinetu. Tam było zupełni 
spustoszenie. cDkn.t i zwierciadła rozbite, szafy ł 
sprzęty  leżały na ziemi porozbijane na drzazgi. W  0- 
gólc cały dom wygląda? jak po trzęsieniu ziemi.

Naraz w rza łem  że- z  niższych pięter bucha gę­
sty  dy m. Bomba w padła  do salonu. Chciałem wyjść 
na terasę,-.aie okazało się to niemożliwem. Po dru­
giej stronic mego gabinetu otworzyła się istna prze­
paść. Część ściany domu runęła.

W krótce pojawiła się policja i s traż ogniowa, 
k tóra  ugasiła pożar.

Zebrano starannie wszystkie  kaWalki bomby; 
Dowiedzieliśmy' się później, żc bomba była napełnioną 
dynamitem, co tłumaczy siłę wybuchu.

PRÓBKA W SPÓ ŁCZESN EJ POEZJI NIEMIECKIEJ.
W  „Badischc Lancleszcitung11. w  jednym z wię-; 

kszych dzienników Karlsruhe, stolicy księstwa Badcń- 
skiego, w ybrukow ano następujące wiersze jakiejś 
„poetessy", pod tyt. „Nienawidźcie, Niemcy .

Oto dosloWny przekład poematu:
„O wy, Niemcy, nienawidźcie te ra z ’
„Z żelazna wolą unicestwiajcie miljony ludzi tej 

diabelskiej rasy"
„1 niechaj pod obłoki, w jrzej gór"
„Rosną stosy  dymiących ciał i kości ludzkich". 
„O wy, Niemcy, nienawidźcie teraz!"
..Zakute w  blachy pancerne nie bierzcie jeńców 

i każdemu wrogowi w b ijuB ę  bagnet w  serce!"
..Nic zwiócząc róbcie każdego niemym", 
„Obracajcie w pustynię kraje, k tó re  nas ze 

wszystkich stron otoczyły".
Także ,;Gretchcn" W swoim rodzaju!

POŻARY NA WYSTAWIE.
Z powodu zamknięcia w y s taw y  księgarskiej w. 

Lipsku wrarto zaznaczyTc, że w krótce po w'ybuchu 
wojny' podpalone zostały na w ystaw ie  paw ilony an­
gielski, francuski i rosyjski, które też wskutek braku 
odpoyyiednicgo ratunku, spłonęły doszczętnie.

„W  pawilonie rosyjskim — pisze „Journal des. 
Debats" — oprócz jedy nej kolekcji druków starych i 
współczesnych oraz grawdur niezmiernie rzadkich, 
spłonęła bogata serja manuskryptów', którą organi­
zatorzy ułożyli w ten sposób, aby mogły w ykazać  
stosunek sztuki rosydskicj do sztuki bizantyńskiej.

Pawilon Anglji, rysunkiem swego parnu i s tru­
kturą przypominający stare  parki angielskie, zawierał 
bardzo cenne serje starych druków. Rozlegle w i t r Ł  
ny  zaw ierały  manuskrypty, pochodzące bądź z „księ­
garni króla", bądź z wielkich bibliotek uniw ersyte­
ckich. Gwoździem kolekcji angielskiej były  dwie ko­
lekcje, których zgromadzenie w ym agało  wielkiego 
wysiłku: jedna z wielkich sal przedstawiała  w  po­
rządku chronologicznym wszystkie edycje Szekspira ' 
i grawiury', wykonane w wiekach XVII, XVIII i XIX, 
ilustrujące dzieła wielkiego d ram aturga  angielskiego. 
W iększość ty ch okazów była  pożyczona przez osoby, 
prywatne. W innej sali zgromadzono opisy podróży, 
dokonanych przez odkrywców, od XVII wieku aż  do,
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^naszych czasów, ilustrowane i zaopatrzone w karty  
(geograficzne.

Francja w ysz ła  względnie obronna ręka, w ysła­
ł a  bowiem do Lipska nieznaczną liczbę cennych ma- 
:nuskrypłów7 i s tarych ksiąg. Natomiast uraądz^ń e 
■pawilonu francuskiego, wszystkie inne przewyższało 
{świetnością. M śród  wielu cenuyclrbiblotów  oraz me­
bli wyróżniały  się pięknością gobeliny, reprodukcje 
^Rafaela: „Szkoła ateńska" i „Pożar Borga".

%lą s z c zy c ą
,. 'Iimes“ przytacza niektóre cy ta ty  z dawnych 

,roczników swego pisma, nawiązując do nich porćw- 
•nania z dobą ODecną.

W numerze z du. 26 września 1814 r. „Times"
jpisał:
j „Od Towmrzystwa opieki nad cudzoziemcami, 
znajdującymi się na w'yguamu j potrzebującymi 
(wsparcia, zebranie członkow T ow arzy s tw a  odpędzie 
'się w' City, 6 października, w  południe".

Sto lat temu Anglicy dawali u Tebic schronie- 
jnie ofiarom wojny, rozgrywającej się na kontynen- 
Icie. Teraz w  Anglji znajdują schronienie zbiegowie 
jbelgijscy. Historia się powtarza, 
i W  numerze „ i i rn e sa"  z dn. 5-go października 
jl870 r„ artykuł w stępny  w y raża  zadowolenie z po- 
jwodu, że s ły n in  katedra  sŁasburska  nie doznała u- 
szkodzeii podczas bombardowania miasta. W yraża  
orzytem zdziwienie, żc w  okręgach fortecznych 
{znajdują się gmachy, k s ;ęgozbiory i mieszkają tysiące 
jludzi nie walczących. Twierdze powinny być izolo- 
Iwane od miast otwartych. Jeżeli Metz i S trasburg  
Jbędą zniszczone przez ogień artyleryjski, Francja, 
'rzecz prosta, będzie opłakiwała te zdarzenia, lecz bę- 
idą one miały ten dodatni w yniK, ze ani Strasburg, ani 
IMctz, nic będą w  przyszłości podlegały katastrofom, 
tow arzyszącym  oblężeniu.
; W  „Timesie" z dn. 8 października 1870 r., były
.wydrukowane następujące komunikaty:
1 Z W ersalu  donoszą, że zwołanie zebrania pra­
w odaw czego  me napotka przeszkód ze strony władz 
pruskich.

Z Berlina donoszą, że pod Paryżem  rozstrzelano 
idwu francuzów , k tórzy przecięli tam druty telegra­
ficzne.

Niemcy twierdzą, źe bomby ich 10 calowych 
dział, ustanowionych na w-yzynach „V ile  juit", będą 
groźne nietylko fortom, lecz i całemu Paryżow i.

Oblężenie P a ry ża  rozpocznie się w tedy, gdy 
.przybędzie cała oblężmcza artylerja".

l a k  więc w  r 1870 niemiecka a rty le ija  chełpiła 
się 10 calowemi działami, w r. 1914 — 42 centimetro- 
wemi!

„W ypełzły gady“.
W arszaw a  przeżyła  dni krytyczne. Spojrzała 

oko w oko nieszczęściu. Mętne Jednostki chciały mą­
cić narodoWą kadź i zdezorganizować życie narodu. 
j6 tego powodu w arszaw ska „Gazeta P oranna"  pomic 
ściła pod pow yższym  tytułem szereg uwag, które 
poniżei przy taczam y:

„Ciężkie chwile, jakie p rzezyw am y obecnie, na­
kładają na nas obowiązki tak poważne, że mimowoli 
rodzi się pytanie czy im podołamy. Blizkość terenu 
wielkiej doniosłości wydarzeń  w ojennych w y p ro w a­
dza nasz system n erw ow y  z równowagi. Chwilami 
ea tracam y poczucie odpowiedzialności za brak, ko­
niecznego obecnie, męskiego spokoju.

„Męski spokój i odważne spoglądanie w  przy­
szłość, to kaidynalne v arunki pomyślnego p rze trw a­
nia. A prze trw ać  musimy nie osłabieni i nie zdezor­
ganizowani.

„W rogowie nasi czychaja na każdą sposobność, 
r aby zdezorganizować życic nasze. Szerzą oni p an ik 1- 

luzsiewając wieści zawczasu obmyślane na w y w o ­
łanie popłochu. Imponuje im nasz spokój — imponuje 
im nasza męska postaw a; chcą go złamać za wszel­
ką bądź cenę. Każdy sposób jest dla nich dobry, ka­
żdego się chwytają, bo naw et najpodlejszy jest dla 
iiich godziwy.

„W ypełzły gady.... Oto w śród  tłumów zebra- 
jiych, zupełnie niepotrzebnie, na ulicach miasta 
jest puszczona pogłoska, że X lub Z jest osobistością 
podejrzana, przekupioną przez Niemców. Tłum rea­
guje nienawiścią i bezkrytycznie szerzy taką wieść. 
Nie stać go na krytyczne pojmowanie sp raw y, bo 
tłum rządzi się tylko wrażeniem odruchowem. Czę­
sto tłum naWet nie wie, kto jest owa osobistość, któ­
rej nazwisko z nienawiścią powtarza. Dość, że mu 
(akie nazwisko podszepnięto.

„A pogłoska taka, ohydna sw a potwornością, o- 
biega miasto kalając nazwiska ludzi poważnych i 
rasłużonych spraw ie narodowej lub społecznej.

„W ypełzły  gady  na ulice i W tak poniżający 
sposób załatwiają swe rachunki osobiste. Jest to o- 
bliczane na to, źe t łu m . zareaguje czynem i w yw oła  
ekscesy.

„lic podłości mieści się w  tego rodzaju nsynu- 
acjach szerzonych prz.ez jednostki, którym zależy na 
wywołaniu paniki wśród mieszkańców naszego mia­
sta, ile w tern jest zamiarów zbrodniczych, ile iest 
wreszcie przebiegłości prowokatorskiej... .

„Życie wielkomiejskie wre gorączkowo, a na 
i f j  gnrj)r-rp jśym ą^w rugowie opierają swe rachuby.

P as tw ą  ich stają się umysły słabe. Wytrącone z ró­
wnowagi, pozbaw ione krytycyzm u. W róg  nasz chce 
byśm y w szeregi nasze wnieśli popłoch j podejrzli- 
w ość. Odeprzyjmy jego zakusy. Nie w ierzm y owym 
„pewnym Wiadomościom" zawierającym  insynuacje, 
nic wierzmy owym „spraw dzonym  pogłoskom" i sami 
ich nic rozszerzajmy. Ciekawość naszą trzymajmy na 
uwięzi i precz od siebie odpędzajmy szerzycieli pani­
ki. Tam gdzie tylko nieżemy przeciwdziałajmy sze­
rzeniu insynuacji — bo jest to nasz obowiązek. — 
Wszelkie insynuacje prowadzą do zdezorganizowania 
szeregów naszych — nie dopuszczajmy do szerzenia 
ich.. ŚŁfrvv my im mocne tamy zc sw7cgo spokoju.

-.Dla wypełnienia swego obowiązku obyw ate l­
skiego sii nam musi s tarczyć — i miejmy nadzieję, 

“żc nam starczy. Idziemy w  przyszłość jaśniejszą, dla 
niej ponosimy ofiary z krwi i mierna. przeto stańmy 
ramię przy ramlemiu i cała potęgą przeciwdziałajmy 
próbom zdezorganizowania naszego ż y c i a .

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 

astronom, politechniki w d. 28 października b. r.
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— W Bazylice nrchikatearainej ob. łać. w7 uroczy­
stość W szystkich Świętych dnia 1 listopada br. od­
prawi JF. ksiądz arcybiskup BiiczcWski pontyiikalną 
sumę o godzinie 10 (czas piotrogr. U), popołudniu zaś 
o godz. 4.30 (czas piotrogr. 5,30) żałobne nieszpory za 
dusze wszystkich zmarłych i procesją z czterema 
stacjami. Dnia 2 listopada w Dzień Zaduszny o godz. 
8 (czas piotrogr. 9) po odśpiewaniu modłów' za umar­
łych pwityfikainą mszę. a ko krzaniu żałobna, procesję 
z modlitwami za umarły eh. Dnia 3 listopada o godz. 8 
(czas piotrogr. 9) msze za zmarłych XX. arcynisku- 
pów i duchowieństwo arcłiidyjecczji.

— P r zed Zaduszkami. Z powodu wczorajszego ko+ 
muniliatu Tow. św. Wincentego a ITulo otrzymuje­
my z miasta uwagi iiastępiT-ące:

..Rokrocznie nawołuje prasa i towiafz.y&tywa do­
broczynności do zachowanio'-rozumnej równowagi w 
obchodzeniu święta umarłych Dużo się pod Wpły­
wem tv- h uwag zmieniło w łatach ostatnich — zni- 
knęłyópcgańskie \vj s taw y  na"grobach.* Powszechnie 
zapanował skromny krzyż  o 4 lampkach, z którego 
cały dochód spływał na rzecz najubo ższycli. Ten 
sposób uczczenia pamięci drogich zmarłych najsto­
sowniej zestrajał się z poWagą dnia zadusznego. Rok 
bieżący tak brzemiennie ciężki i żałobny dla każdego, 
może nic da sposobności niejednemu na zakupno 
krzyża, bo czasy są wyją tkow o srogie. Dlatego apel 
Tow-. św. Wincentego spotkał się z nałeżnem uzna­
niem: Cichą modlitwą w kościele i przy  grobach naj­
droższych. a darem dla uspokojenia, choć częścio­
wego, nędzy najlepiej uczcimy pamięć zmarłych.

„I musimy p a m ię ta ć - . żc wsze lkie  oświetlania 
grobóW. to tylko tłusty zysk dla potężnych fabry­
kantów niemieckich. Dziś na taka rzecz zad rą  miarą 
nie wolno nam sobie pozwolić!'"

—Jeńcy. W czoraj przyprowadzono znowu znaczne 
partjc rannych i jeńców anstryjackich. Pomiędzy jeń­
cami był także znany w  szerokich kołach lwowskich 
sędzia i krytyk muzy czny p. Fdmupd Walter.

— Kuchnia nauczycielska przy ul. Mcichnackiego 
1. 32 wydaje dziennic do 300 obiadów. Lokal kuchni 
i sal jadalnych znajduje się w internacie św7. Józefata, 
guzie pewna ilośe zamiejscowego nauczycielstwa z n a ­
lazła również mieszkanie. Dzięki ofiarności prezydjum 
miasta a również darów prywatnych, kuchnia ta  co­
raz bardziej się ruzWija. Zarząd oprócz obiadów bez­
płatnych wrydajc obiady płatne po 30 h. na miejscu i 
do tnenażek. Zgłoszenia przyjmuje codziennie zarząd 
kuchni od 12-1 ul. Mochnackiego 32.

— O kilim. W  czasie, kiedy wojska austryjackie 
opuszczały Lwów7, a ludność ogarnęła panika — z 
restauracji II kl. na dworcu głównym zaginął duży 
kilim artystycznej roboty, przedstawiający góral: na 
tle gór (Sabala pod Giewontem); Kilim In’1 3.5 m. 
długi a 2 ni. szeroki. Ktokołwiekby co wiedział o- 
w ym  kilimie, raczy łaskawie donieść o tern w łaśc i­
cielowi f a b ry k i ' kilimów „Giewont" (ul. Orzecho­
wa 5).

— Omal nie wypadek. Onegdaj w  południe jeden 
z automobilów pocztow7ych, jadąc w  szalonym pędzie 
z ul. Żółkiewskiej na plac Kraicowski, tak nieumiejętnie 
był kierowany przez szofera, że zamiast na prawo, 
wjechał na chodrik a że przytem nie daw ał wcale 
sygnału, o mały włos nie uśmiercił paru  przechod­
niów, między nimi jednego z członków7 naszej redakcji. 
N;cstcty, automobil takiego mający szofera, nie miał 
żadnego numeru, więc uszedł odpowiedzialności.

— Nieszczęśliwy w ypadek w y d a r ty \ się za rogatką 
łyczakowską. Oto ludzie w  braku opału rzucili się na 
cudzą szopę, którą rozbierali tak nieumiejętnie, że 
belka padta na głowę S0-letniej staruszki nieznanego' 
nazwiska i zabiła ją na miejscu.

Jak później stwierdzono, nieszczęśliwa nazywa- 
ła się Józefa Rozumiełowicz, zam. ul. Łyczakow ­
ska 60. Zwłoki jej zabrano do zakładu m edycyny są­
dowej.

— Za kapcami rzemieślnicy. Za niesumiennymi kur-, 
cami, którzy ni sląjd ni zowącl podnieśli cenę niektó­
rych artykułów7, icią obecnie rzemieślnicy. Oio donic 
siono policji, że szewc K. z ul. Szymona kazał sobie 
zapłacić za zelówki do bucików 6 kor. Ładnej ceny 
ów  majster zażądałby za nowe buciki.

— Na co im d rzew o?  W  ostatnich dniach ścina­
nie drzew  w  parkach i okolicznych lasach doszło 
w prost do ftotwornych rozmiarów. Ludzie, wadząc,' 
żc mi to uchodzi bezkarnie, kradli drzewo nietylko 
do codziennego użytku, ale robili zapasy, a często, 
prowurdzili handel nicm, każąc sobie płacić za małą 
wiązkę 2 kor. Byli i tacy, co prowadzili handel ..cn 
gros", jak murarz Sturwslaw7 Baturczak, który drze­
wo z lasów ormiańsKich za rogatką Łyczakowską,, 
przeważnie młodniku sprzedaw ał furami. Wczoraj, 
wres.-cie handel ten ustal, bo milicja miejska areszto-. 
w;a!a l iandl.rzy a drzewo skoi:hskowsla. Błażeja, 
L yśaka  schwytano w chwili, gdy w  parku kolo szko­
le Radeckiej w y e k j  kilku i r ł o d y c  grabów , spółka 
zaś Jose! Rirn i Leon l lagier. wiozła ul. Akademicką 
kilka mJt.dyeii ciąbczaków, ściętych na Pcrsenków- 
ce. DonT.sicno również -pol:c;i, żc na ul. Pijarów 
bandc! drzewem- k r 7,dzi-j.-em kwitnie na wielką 
skalę.

— Niema jak zadohry ojciec. Bazyli Bialuk, u czeń1 
VIII kl. gimn., pozostający bez środków7 do życia,' 
przyjął lekcje u rzeźnika Michała Wojciechowskiego,7 
ul. Totosiew-icza 1. 5, ucząc synalka jego ..za w ik t! 
i mieszkanie". Ponieważ syualck broił. Bieluk po-j 
skarżył się oicu, ten jednak złv. że ktoś śmiał coś za-' 
rzucić jego synalkowi, wpadł m  taką pasję, że  liaj 
pierw chciał obić nauczyciela, a zadowolił się tern.; 
żc biednego studenta wyrzucił po godz. 9 w. za bra ­
mę. Biedak nie mając gdzie przenocować, prosił, 
aby -go umieszczono w arbsśtoch miejskich. W ypa­
dek ten zapewne poprawi synalka.

— Przstżo.ż coś zv, rikiia. LudwiKa Buczyńska, li­
tując się r s d  służącą bez zajęcia Mar ją Kunaszówną, 
przyjęła ją do swego nńeszkąma. Pc jakimś czasie 
Kunaszów-ii.a ulotniła się w raz z 1 siążeczką Buczyń­
skiej na^OO kor. i 160 kor. gotówką. Wpraw7dzic na 
drugi dzień porzuciła książeczkę w sieni domu, aie 
gotówka przepadła.

— Skutki sypiania poza domom. Jadwiga O strow ­
ska, zam. na Kosterov, cc, bojąc się sypiać w domu,,, 
udaw ała  się na nocleg do swrcj sąsiadki. Z bojaźni jej 
skorzystali złodzieje i okradli doszczętnie jej miesz­
kanie, w yrządzając szkodę na 2000 kor.

— Galicyjski akcyjny Bank kupiecki, Lwów, u). 
Kopernika 3 przyjmuje wkładki oszczędności i na 
rachunek bieżący w koronach i rublach i oprocen­
towuje takowe od dnia złożenia. L OMBARDUJE 
książeczki wkładkowe i Listy zastawne instytucji, 
krajowych. 12502

K O Ń S K I E .  o-;!!'
Końskie, miasto powiatowe \V gub. radomskiej, 

w  okolicy lesistej, w  odległości 55 wiorst od Piotrko­
w a na wschód, 43 w. od Kielc na północ; stacją tjnji 
kolejowej od Koluszek do Ostrowca, na skrzyzowa 
niu czterech dróg bitych.

Jestto osada bardzo starożytna i gniazdo nie­
gdyś znakomitej i możnej rodziny Odrowążów, któ-' 
r zy  już w X jI w. pisali się ..Unmcs de Końskie". Na 
początku XIII w. Końskie przeszło Jo  rodziny Mała­
chowskich, z których Jan, kanclerz wielki koronny' 
wymiósl osadę na miasto na mocy przywileju króla 
Aughsta HI w  r. 1748, potwit rdzonego przez Stani­
sława Augusta w r. 1786. Koś dół parafialny swe Mi­
kołaja jest zabytkiem gotyckiej architektury W7 Pol­
sce z czasów tak odległych, że sięgają prawic po­
czątków7 w ia ry  chrześcijańskiej u nas; jak głosi w y­
pukły napis gotycki nad drzwiami bocznemi, kościół 
ten był odnawiany w  r. 1120, kiedy był zaś założo-1 
ny, niema żadnej wiadomości.

Miasto liczy kilka tysięcy ludności, w znacznej 
części żydowskiej, posiada skwrer w  samym środku,' 
a prócz tego przylega do niego wspaniały park, nale­
żący' do ‘właścicieli dóbr Końskie hr. Tarnowskich, 
w k tórym  spotKać można wiele rzeczy yvyrobionycn 
z kamienia a św iadczących o świetnej orzeszlości 
tego majątku. Miasto prawic całe wybrukow'ane.1 
u trzym yw ane  aosć czysto, z powodu jednak złego 
położenia i na tury  gruntu, jest miejscowością nie-. 
zdrowrą; niema dobrej wody7, a czasami naw et by w a



OWO’ POLSKIE** nr. '459 z  dr.. (1S) 31 paźd;1:. 1914.

»je; brak, gdyż studnie są zasilane tylko wodą za- 
Iskórną: mieszkania wogćlności zitunc i wilgotne j 
p lam ice  na wiosnę zalewane bywają wedą.

Mieszkańcy k itolicy przeważnie trudnią się 
izeimosłtm, żydzi hanalent. po części rzemiosłem; 
żdawieti dawna Końskie słynęło z wyrobu bryczek i 
'powozów, przemysł ten dotąd Linieje w znacznych 
rozmiarach; W  samem mieście jest kilka zakładów' 
przemysłowych. W  dobrach lir. Tarnowskich, sk łada­
jących się z 9 folwarków, istnieją fabryki żelaza, pie­
ce wielkie, fryszerki, gorzelnia, browar, papiernia, 
garbarnia, cegielna mb-ny wodne, tartaki itd. Są 
,tcż bogalc dosyć pokłady rudy żelaznej, wapna, pia­
sków .a  budowlanego i na kamienic młyńskie, torfu 
'o ją ł trochę Węgla brunąinego.

Zboże i żelazo są przedmiotem dość ożywione­
go handlu, jarm arków jednak wcale tu niema, są  
tylko targi tygodniowe.

Powiat koniec!;! albo koncc* i (tak uformowano 
zeawien dawna przymiotnik od Końskie) graniczy od 
północy i wschodu .? pow. opoczcńskiin ! radomskim, 
ód południa z kick-T ni i 'wloszczow skini, od za jiod it  
■/ nowo-radomskim. piotrkowskim i oporzcńrkT '.  
Pow ierzd in ia  powiatu przedstawia falisto szeregro: 
się wyniosłości które w części poi duiowej p rzybie­
rają  coraz większe rozmiary i nadają okolicy chara li­
ter górski. Zarówno układ falisty jak i obfitość lasów' 
sprzyjają w ytw arzaniu  się wiciu rzek i strumieni. 
Główną rzeką, przerzynającą powiat w  kierunku od 
wschodu ku zachodow i jest Czarna, dostarczająca si­
ły popędowej Wielu zakładom przemysłów 3 ni w  Nic- 
kfaniu, Stąporkowie. Rudzic Malenieckiej, Malecho­
wie itd. Czarna pod Niewicrszytiem w pada do Pilicy, 
która stanowi zachodnią granicę powiatu na prze­
strzeni około 40 wiorst. W  obrębie powiatu koneckie­
go biorą początek trzy  większe rzeki a mianowicie; 
Drzewiczka, Radomka i Kamienna. Ta  ostatnia płynie 
row rtolegle z południową granicą powiatu i już w  
Bliżynie i Bzinic spełniać zaczyna funkcje motoru fa­
brycznego, k tóry obsługuje następnie wiele zakładów 
powc opatowskiego.

W obrębie powiatu są  ieszcze miasta Przedbórz  
rrad Pilicą i Szydłowiec na granicy z pow. ractom- 
pkim.

B o le s ła w  P r u s .

i i i .
Jego dostojność Meritor natychmiast polecił 

swemu adjutantuwi. który nosił topór, objąć do- 
.wodztwo straży przedniej w  micjoce Eunany. Potem 
jcysłaf rozkaz, ażeby machiny wojenne do rzucania 
.wielkich karriieni zjechały z szosy ku wąwozowi, 
p. żołnierze greccy aby  ułatwiali *n przejście wr miej­
scach trudnych. W szystkie zaś w ozy i lektyki ofice­
rów św ity  miały ruszyć  na końcu.

Kiedy h e rh o r  w ydaw ał rozkazy, aajntant, no­
szący wachlarz, zbliżywszy się dc pisarza Pentue- 
ra, szepnął:

— Chyba już nigdy nie pędzie można jeździć 
tą szosą...

— Dlaczego? — odparł m iody kapłan — Ale 
skoro dw a  św ięte  żuki przeszły  nam drogę, nie wy­
pada iść nią dalej. Mogłoby' się zda izyć  nieszczę­
ście.

— Już 1 tak jest nieszczęście. Albo nie uw aża­
łeś, że książę Ramzes rozgniewał się na ministra? 
'A nasz pan nie należy do tych, którzy zapominają...

— Nie książę na naszego pana, ale nasz pan 
lit księcia obraził się i zgromił go — odrzekł P en ­
tuer. — I dobrze zrobił. Bo młodemu księciu już dziś 
wydaje się, że będzie drugim Mcnescm...

—  Chyba Ramzesem Wielkim?... — wtrącił 
adiutant.

— Ramzes Wielki słuchał bogów, za co wc 
w szystkich świątyniach ma chlubne napisy. Ale Mo­
res, pierwszy faraon Egiptu, był burzycielem po­
rządku i tylko ojcowskiej łagodności kapłanów za­
wdzięcza, żc .iego imię jest wspominane... Chociaż 
nie dałbym jednego utena miedzi, że mumja Mencsa 
nie istnieje.

— Mój Pcntuerzc — mówił adiutant -  jesteś 
mędrcem, więc rozumiesz, że nam wszystko jedno, 
czy m am y dziesięciu panów, czy  jedenastu...

—  Ale ludowi nic wszystko jedno, czy ma w y ­
dobywać co rok górę złota dla kapłanów, czy dwie 
eon.' złota: dla kapłanów i dla iaraona — odpowie­
dział Pentuer, i oczy mu błysnęły.

' —  R o zm y śla sz  o n ieb ezp ieczn y ch  sprawcach —  
(szepnął adiutant.

— A tleż to razy ty  sam gorszyłeś się zbytka- 
,mi dworu faraona i nomarchów?... — spytał zdzi­
wiony kapłan.

— Cicho... cicho!... jeszcze będziemy mówili 
.0 tych rzeczach, ale nic teraz.

P o n rm o  piasku machiny wojenne, do których 
przyprzęzono po dw a w oły . szybciej toczyły się po 
[pustyni, aniżeli po szosie. P rz y  pierwszej z nich szedł 
'Eunana, zakłopotany i rozmyślający nad iem; dla­
czego minister pozbawił go dow ództw a przedniej 
Istraży? C zy chcą mu powierzyć jakieś w yższe  sta- 
[nowisKO?

W yglądając tedy nowej karjery, a może dla za­
głuszenia obaw-, które nuotaiy jego sercem, pochwy- 

i cił drag i, gdzie był głębszy piasek, podpierał balistę, 
albo krzykiem zachęcał Greków. Ci jednak m3ło na 
niego zwracali uw7agi.

Jtłż dobre puł goaziny orszak posuwał się krę­
tym wąwozem, o ścianach nagich i spadzistych, gdy 
straż  przednia znow u zatrzym ała się. W  tem miejscu 
znajdował się inny wąwóz, poprzeczny, środkiem 
k tórego ciągnął się dość szeroki kanał.

Goniec, wysłany  do ministra, z wiadomością o 
pi zeszkouzie, przyw iozł polecenie, ażeby kanał na­
tychmiast zasypać.

Około setki żołnierzy greckich z oskardami i ło­
patami rzuciło się do roboty. Jedni odrąbywali ka­
mienic ze .skał, inni wrzucali je do rowm i przysypy- 
wuli piaskiem.

W  tern, z głębi wąwozu, w yszedł człowiek z 
motyką, mającą formę bocianiej szyi z dziobem. Był 
to  chłop egipski, stary, zupełnie nagi. P rzez  chwilę, 
z nai-wyższein zdumieniem patrzał na robotę żołnie­
rzy, nagle skoczy ł rmędzy nich, wołając:

— Co w y  dokazujecie, poganie, przecież to ka­
nał?...

— A ty jak sntiesz złorzeczyć wojownikom jego 
świątobliwości? — zapytał go. już obecny w tero 
miejscu, Eunana.

— Wiozę, że musisz być wielkim i Egipcjani­
nem — odparł chłop, — więc odpowiem ci, że ten ka­
nał należy dc potężnegu pana: jest on ekonomem u 
pisarza przy takim, co nosi wachlarz jego dostojno­
ści nomarehy Mcmfisu. Baczcie wuęc, ażeby w a s  nie­
szczęście nie spotkało!...

— Róbcie swoje — rzeki protekcjonalnym to­
nem Eunana" do żołnierzy greckich, k tórzy zaczęli 
p rzypa tryw ać  się chłopu.

Nie rozumieli iego mowy, ale zastanowił ich ton.
— Oni wciąż zasypują!... — mówił chłop z ro- 

snącem przerażeniem. — Biada wam, psubraty! — 
zawołał, rzucając się na jednego z moty ką.

Grek w yrw ał motykę, uderzył chłopa w zęby, 
aż krew' wystąpiła mu na usta. A potem znowu za ­
bra ł się do s-ypania piasku.

Oszołomiony ciosem chłop stracił odwagę i za­
czął Dłagac:

— Panic — mówił, — aież ten kanał ja sam ko­
pałem przez dziesięć lat, nocami i w  święta! Nasz 
pan obiecał, że jeżeli uda mi^się przeprowadzić w/o­
dę do tej dolinki, zrobi mnie na niej parobkiem, od­
stąpi piątą część zbiorow i da v'olność.. słyszycie?... 
(WomoŚć mnie i trojgu dzieciom!... o bogowie!...

Wzniósł ręce i znów zwrócił się do Tupany:
— Oni mnie nie rozumieją ci zam orscy broda­

cze, potomstwo psów7, bracia Fenicjan i Żydów! Ale 
ty, panie, wysłuchasz mnie... Od dziesięcin lat, kiedy 
inni szli na jarmark, albo nar tańce, albo na świętą 
procesję, ja w ykradałem  się w  ten niegościnny \vą- 
wróz. Nie chodziłem na grób matki moiei. tyłkom ko­
pal; zapomniałem o zmarłych, ażeby7 moim dzieciom 
i sobie choć na jeden dzień przed śmiercią dać rvol- 
ność i ziemię... W y  bądźcie moimi świadkami, o bo­
gowie, ile razy zaskoczyła mnie tutaj noc!... ile ja 
tu razy słyszałem płaczliwe głosy hyen i widziałem 
zielone oczy wilków! Aleili nic uciekał, bo dokądżc- 
bym nieszczęsny uciekł, gdy  na każdej ścieżce czy­
hał strach, a w  tym kanale wolność trzymała mnie 
za nogi?... Razu jednego, tam za tym załomem, w y ­
szedł na mnie lew , faraon wszystkich zwierząt. Mo­
tyka  w ypad ła  mi z ręki. W ięc ukląkłem przed nim i 
rzekłem te słowa, jak mnie widzicie: „Piiiie! ezyliż 
raczy łbyś mnie zjeść?... jestem przecież tylko nie­
wolnikiem !“ Lew  drapieżca ulitował się nademną; 
omijał mnie wilk; naw et zdradzieckie nietoperze 0 - 
szczędzały biedną moją głowę, a ty, Egipcjaninie...

Chłop umilkł; spostrzegł zbliżający się orszak 
ministra, Merhoia. Po wachlarzu poznał, że musi to 
być ktoś wielki, a po skórze pantery, że kaptan. P o ­
biegł więc ku niemu, ukląkł i uderzył głow7ą o piasek.

— Czego chcesz, człowieku ? —  zapytał do­
stojnik.
— Światło słoneczne', wysłuchaj mmc! — zawołał 

chłop. — Oby nie było jęków w7 tw7ojej komnacie 
i nieszczęście oby nie szło za tobą! Oby Twoje czyny 
nic załamały się i oby cię prad nic porwał, gdy bę­
dziesz płynął Nilem na .d rug i brzeg...

— Pytam , czego chcesz? — powtórzył minister.
— Dobry' panie — prawił chłop — przewodniku 

bez kaprysów , który z w y J ę ż a s z  fałsz, a s twarzasz 
prawdę... k tóry  jesteś ojcem biedaka, mężem wdo­
wcy, szatą liiemającego matki... Pozwól, aby 111 miał 
sposobność rozgłaszać imię tw7oje, jako prawo w kra­
ju... P rzy jdź  do słowa ust m oich .. Słuchaj i zrób spra­
wiedliwość, najszlachetniejszy zc szlachetnych.

— On chce, ażeby nie zasypywano tego ro­
w u — odezw ał się E imam.

Minister wyruszył ramionami i posunął się w  
stronę kanału, przez k tóry rzucono kładkę. W ów czas  
zrozpaczony chłop pochwycił go za nogi.

— Precz  z „tern!’*... — krzyknął jego dostojność 
cofnąwszy! się, jak przed ukąszeniem żmii.

Pisarz. Pentuer odwrócił g łowę; jegc chuda 
tw arz  miała barw ę szarą. Ale Eunana schw7ycił i 
ścisnął chłopa za kark, a nie mogąc oderw ać go od 
nóg ministra, w ezw ał żołnierzy. Po  chwili, iego do­
stojność, oswobodzony, przeszedł na drugą stronę 
rowu. a żołnierze prawic w powietrzu odnieśli chło­
pa na koniec maszerującego oddziału. Dali mu kilka­

dziesiąt kułaków, a  zawsze zbrojni w  trzciny podofi­
cerowie odliczyli mu kilkadziesiąt R iów i nareszcie 
rzucili u ivejś«ia do wąwozu.

Zbity, pokrwawiony, a nadewszystko p rzestra­
szony nędzarz chwilę posiedział ua piasku, przetar*. 
oczy i nagle zerw aw szy  się nocząl uciekać w  stronę 
gościńca, jęcząc:

— Pochłoń mnie. ziemio!... Przek lę ty  dzień, w 
którymi ujrzałem światło, i noc, w której powiedzia­
no: „Narodził się człowiek**... W  płaszczu spraw7.edh- 
wosci niema naw7et sk raw ka  dla niewolników . 1 sa­
mi bogowie nic spojrzą na tani twór, który ma r#ce 
do pracy, gębę. tylko do płaczu, a grzbiet dcl kijów... 
O śmierci, zetrzyj moje ciało na popiół, ażebym je­
szcze i tam. na polach Osirisa, po raz drugi nie uro­
dził się niewolnikiem...

Cena z a  wyraz S b a l„  najmniej 80 baL  
L ena za  w iersz  50 baL, najm niej 5 w ierszy  fK Z 50). 

..'łoszenia poszukujących p race  w  rub rykac t -N auka i wy-, 
chow anie’*. „P osady  poszukiwane** i .1 arobek  — Służba' 

za w yraz  6 h aL  najmniej 60 haL 
ZWRACAMY UYĆAME p .  X. osób. nDdsvJ.afr.eydi ood; 
naszym  adresem  zgłoszeni? i o ferty  na ogłoszenia, z  a ona i 
trzonfc w  znak ad resow y fszy tre) że nadaw cy  og! tszen 
sa zazw yczaj nłeznaid Administracji. P rzes trzegam y  przed, 
dołączaniem  do takich  listów  św iadectw  lub dauw sentów  
w oryginale. Z alecam y doiaczam e iedyaie odpisów . 

Poleeotrycd listów  z ofertam i cie przyjm ujem y. 
Ogłoszeń. przeznaczonych w yłącznie  dla jedne? osoby, 

ogłasraiącem n znane). nie umieszczamy-. ___

NAUKA I WYCHOWANIE.
Je u n e  f r a n ę a is e  d o n n ę  le c o n s  th ó o r ie  e t  conversa* ion

Studio Słowo Polskie. a  12.460
D y p lo m o w a n a  nauczyc ie lka  uczy lęzyfca i l i te r a tu ry

nietfiieckjej ŹYło-t-zenia do Słowa ,.B. B-*    al250a
U niw ersy tec isfa  ro s i  jsk i w yucza  w  jed n y m  m iesiącu  

ięzvka rosyjskiego, pisowni, wygotowuje podania do wszyst­
kich władz sądo-A. ul. Nowy Świat nr. 4 parter prawy,_ róg 
P o to ck iego ,__________ 4  a '  ł506

WOLNE POSADY.
G alicy jsk ie  b iu ro  K o p e rn ik a  22 te te fon  1355, p o szu

kuje panny  biurowe, kasjerk i z kaucją 206. sk lepow e, ku 
charki restauracyjne, kaw iark i ,  portjera , biletera, gardero  
biarza. ________  __ _    (_____________

MIESZKANIA I SKLEPY.
M ieszkan ie  d a rm o  o trzy m a  s ta rs z a ,  in te l igen tn a  p a n  i

Zgłoszenia do Admtniałr. Śjow a Pols. pr.- A. R. 4 2487
2 p o k o je  7. kuchnią ,  p a r te r ,  o f icyna. P ie k a r s k a  16 z a ­

raz do w riin iecia.__________________________ _________ e12469

KUPNO } SPRZEDAŻ.
D rzew o o p a ło w e  b a k o w e  sa g a m i z o n s ta w ą  d o  d o m u  

we Lwowie zamawiać można przy ul. Kochanowskiego 77 
parter na lewo od 10 do 12 przecrocirudnicni. 112£0Q

M aszyny  do  =7,ycóa sprze-utie, knu ip is tu jc ,  r a m ie n i a  
p s r u j e .  wypożycza oraz kupuje Nowu. m  m e c h a n i k , wrep

i j ró d e c k a  61. 117.402.
T e ra z  najlepsza p o ra  d o  s a d z e n id !  Kraj.  S z k o ła  o g r o ­

dnicza w Wólce KaMtatiskiei (za rugatką  Zamarstyr.oi ską) 
sprzedaje  po niskich cenach urz^wka ow ocowe plenne i- 
karłowe, róże k rzaczas te ,  rośliny i kwiaty w wazonach.

____________ _____________ 11247!
W ieńce  1 w iązank i  z ad u sz n e  tv sk lep ie  Ligi P om o cy  

Przemysłowej. -Lvvó\V._ Pań?ka_ 1J_.__ _  11J509
F o r te p ia n  k ró tk i  z ł a d n y m  tonem , sp rz e d a m  za 2S0 

koron. Rynek 4 1 1 p. W om arowicz._________________ łl  25 'S

Z G U B I O N O — Z N A L E Z IO N O .
28 w ieczorem  7. T echn ik i  p rzez uh ^ac h a r jew icza  n a  

ul. Karpińskiego 1? zosta ł  zgubiony złoty zegarek z jn o -  
nogramem E. W-  Uczciwy znalazca zechce odineść u l .K ra- 
pitisM7’" 1 15, U iKzyftska. II juetro. ________ ni 2 4 1

Z A W I A D O MIENIA R Ó ZNE.
P o ło ż n a  PiolTer.  z 20 le tn ią  p rak tyką ,  p r ry ' r a u ie  P a ­

nie na czas słabolci ,  dyskrecja zncew niona. P ok o ic  oso 
bne. Leona Sapiehy 28, Lwów ’sl2óO'/,‘

WjSPii for, 1 lasów
na linii koi ąowej Podwoić- 
cżyefc -Bro.ly Lwów prosiięy 
o pedanu ofert na drzewo, 
zboże, ouraki, ziemniaki i in­
ne prodtuu. — ,.CO,Yn'.:Ek-‘. 
CtUłli-DC ROTEUM11 we Lwipv 
wie' uh Lsoiia Sapith-ylatł 
Gmacn Państwa Skole. 1217 j

Inp

40H

Dorwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki w ydaw niczej „Słowo Polskie*' we Lwowie. — Z drukarni .„Siowa Polsk.“ v7e Lwowie ul. Zimorowicza 15


